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O n e g o  c z a su o ć  sz e d ł Je z u s z a  m o rz e  G a lile j­
sk ie , k tó re je s t T y b e ry a c k ie . 1 sz ła  z a N im  rz e ­
sz a w ielk a , iż w id zie li z n a k i, k tó re  c z y n ił n a d  ty ­
m i, c o c h o rz e li. W  sz e d ł  te d y  Je z u s n a g ó rę i s ie ­
d z ia ł ta m  z u c z n ia m i S w y m i. A  b y ła b liz k o  
P a sc h a , d z ie ń św ię ty  ż y d o w sk i. P o d n ió s łsz y  te ­
d y  o ę z y  Je z u s  i u jrz aw sz y , iż  w ie lk a  rz e sz a id z ie  
d o N ie g o rz e k i d o F ilip a : S k ą d  k u p im y  c h le b a , 
a ż e b y  c i je d li? A  m ó w ił to , k u sz ą c g o , b o O n  
w ie d z ia ł c o m ia ł c z y n ić . O d p o w ie d zia ł A lu 1  d ip : 
Z a d w ieśc ie g ro sz y  c h le b a n ie d o sy ć  im  b ę d z ie , 
ż e b y k a ż d y m a ło c o w z ią ł. R z e k ł M u je d en z  
u c z n ió w  Je g o , A n d rz e j, b ra t S z y m o n a P io tra : 
Je s t tu je d n o  p a c h o lę , c o m a p ię c io ro c h leb a  ję c z ­
m ien n e g o i d w ie ry b y , a le c o to je st n a ta k  
w ie lu ? R z e k ł te d y  Je zu s :k aź c ie  lu d z io m  u s ią ść . 
A  b y ło tra w y  w ie le n a m ie jsc u . A  ta k u s ia d ło  
m ę ż ó w ja k o b y p ię ć ty s ię c y . W z ią ł te d y Je z u s  
c h leb : a d z ięk i u c z y n iw szy ,  ro z d a ł s ie d zą c y m  ta k ­
ż e i z ry b  ile c h c ie li. A  g d y s ię n a je d li, rz ek ł  
u c z n io m  S w o im : Z b ierz c ie , k tó re z b y ły u ło m k i, 
a b y n ie z g in ę ły . Z e b ra li te d y i n a p e łn ili d w a ­
n a śc ie k o sz ó w u ło m k ó w z p ię c io rg a c h leb a ję  
© z m ie n n eg o , k tó re z b y w a ły  ty m , c o je d li. O n i 
te d y lu d z i®  u jrz a w sz y c u d , k tó ry  Je z u s u c z y n ił,  
m ó w ili: iż te n je st p ra w d z iw ie p ro ro k , k tó ry  
m ia ł p rz y jść n a św ia t. T e d y Je z u s p o z n a w sz y ,  
iż m ieli p rz y jść , a b }  G o  p o rw a li  i u c z y n ili k ró lem  

u c ie k ł z a s ię sa m  je d e n n a  g ó rę .

N a u k a z e w a n g e lji.
C z e m u  P a n  Je z u s c h c ia l d o św isd fz y ć  F ilip a  ?

A b y m u p o d a ć sp o so b n o ść p o w o łan ia s ię n a  
w sz e^ h m o c n o ść C h ry stu so w ą . F ilip  m e o d w o ła ł 
s ię d i w sz e c h m o c y P a n a Je z u sa . M im o ty lu  
c u d ó w  ja k ic h  b y ł św ia d k ie m , n ie  p rz y sz ło  m u n a  

m y śl, iż P a n J^ z u s m o ż e p o m n o ż y ć c h le b . Z a ­
m ia st te g o m ó w i o n ie p o d o b ie ń s tw ie w y sta ran ia  
s ie o w y ż y w ie n ie lic z n e j rz e sz y . W  ia ra je g o  
b y ła z a s ła b ą ; a le sk o ro ty lk o  o św ia d c zy ł,że  n ie ­
p o d o b ień s tw e m  je s t n a k a rm ić ty lu lu d z i, n o w y  

c u d m iał g o w  te j w ierz e u tw ie rd z ić .

Ja k ic h  z n a k ó w  u ż y ł C h ry s tu s p rz y ty m c u d z ie  
i c z em u ?

W e d łu g  o p o w ia d a n ia  św . M a te u sz a (1 4 , 1 9 )  
1 . sp o jrz a ł n a jp rzó d w n ie b o , a b y o k a z a ć , ż e  
w sz y s tk o d o b re z n ie b a p o c h o d z i, ż e B ó g  o tw ie ­
ra sz c z o d ro b liw ą d ło ń i w sz y s tk im  p o trz e b o m  
z a ra d z a . 2 . Z ło ż y ł B o g u d z ię k i, a b y n a s  n a ­
u c z y ć , iż  m y O jc u n ie b ie sk ie m u z a Je g o  h o jn e  
d a ry d z ięk o w a ć w in n iśm y . „ S tó l“ , m ó w i C h ry ­
z o s to m  św ię ty , „ z a c zy n a ją c y s ię o d m o d litw y  i 
n a n ie j k o ń c zą c y , n ig d y n ie u c z u je n ie d o sta tk u ,  
le c z b ę d z ie m ia ł o b fito ść w sz y s tk ie g o / 3 . P o ­
b ło g o s ła w ił c h leb , a b y  n a s n a u c zy ć , ż e b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o B o ż e d a rz y o b fito śc ią .
C ó ż o z n a c z a c u d te n w śc iś le jsze m z n a cz e n iu  ?

O z n a c z a  o n  sz c z e g ó ln ie N a jśw ię tsz y  S a k ra m e n t  
O łta rz a , k tó ry n ie ty lk o p ię ć ty s ię c y , a le m iljo n y  
o só b d u c h o w o  k a rm i, a m im o to n ig d y s ię G o  
n ie sp o ż y je .

C z e m u P a n Je z u s k a z a ł z e b ra ć o k ru c h y ?  
2 . 1 . A b y ic h n ie  p o d e p ta n o i n ie  z m a rn o w a n o . 
2 A b y z ic h o b fito śc i o c e n io n o w ie lk o ść c u d u . 
b y A b y śm y s ię n a u c z y li c e n ić d a ry B o ż e , c h o ć *  
ic h n a jd ro b n ie jsze , a n ie c z u jąc p o trz eb y  u ż y c ia  

d la s ie b ie , ro z d a w a li je m ię d z y u b o g ic h .
C z e m u  C h ry s tu s p o ty m  c u d z ie  u c ie k ł ?

L u d b o w ie m  p o ty m  c u d z ie p o z n a ł w  N im  
o c z e k iw a n e g o M e sy a sz a i p ra g n ął G o u c z y n ić  
k ró le m ż y d o w sk im . P ro ro c y p rz e p o w ied z ie li  
w p raw d z ie , ż e M e sy asz z a ło ż y k ró les tw o i ja k o  
k ró l p a n o w a ć b ę d z ie . Ż y d z i je d n ak  ro z u m ie li tę  
p rz e p o w ie d n ię w te rn z n a c z e n iu , ż e p o w sta n ie  
k ró le s tw o z ie m sk ie . P a n Je z u s ja k o B ó g -c z ło ­
w ie k je s t P a n e m  i k ró le m  c a łe g o św ia ta : a le  te j 
k o ro n y k ró le w sk ie j n ie c h c e p rz y ją ć o d lu d z i,  
b o ć rz e k ł d o P iła ta  : K ró le s tw o M o je  n ie  z te g o  
św ia ta . In n e O n c h c ia ł z a ło ż y ć  k ró le stw o . K ró ­
le stw o B o ż e ; B o g u m ieli lu d z ie b y ć p o d le g li  
U c z y n a s Z b a w ic ie l, fb y śm y w sz ę d z ie n ie sw o ­
je j, le c z B  jż e j c h w a ły  sz u k a li, a u n ik a li z a sz c z y ­
tó w , k tó re s ię z B o ż ą c h w a łą n ie z g a d z a ją .
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Sjoiieiż — największe ftobnitejstio społeczne.
Jakżeż to często w życiu się zdarza, że czło 

wiek nie poznaje albo nie chce poznać źródła, z 
którego dla niego prawdziwe niezamącone szczę­
ście i rzeczywiste liczne korzyści płyną; nieraz 
rzecz dobra i pożyteczna wydaje mu się złą, a 
na odwrót rzeczą szkodliwą uważa w przesądzie 
lub zaślepieniu swein za bardzo korzystną dla siebie.

Niema pewnie w świecie chrześcijańskim 
drugiej instytucyi, któraby zarówno jednostkom 
jakoteż społeczeństwom przynosiła tyle pożytku 
co spowiedź sakramentalna, a jednakowoż dobro 
dziejstwa jej wielce w czasach obecnych są za­
poznawane. Mało jest ludzi, którzy z tego 
zbawczego środka chętnie korzystają, a bardzo 
wielu takich, którzy go wprost za przykry i stra­
szny ciężar poczytują.

To też z powodu zbliżającego się czasu wiel­
kanocnego, w którym wedle przepisów kościoła 
każdy chrześcijanin — katolik zobowiązany jest 
przystąpić do spowiedzi i Komunji św. warto 
może przypomnieć choć w krótkości najważuiej 
sze korzyści płynące ze spowiedzi św.

W pierwszym rzędzie jest spowiedź strażni­
cą i opiekuńczym aniołem rodzice. Małżonko­
wie utwierdzają się przez nią w wzajemnej mi­
łości, wierności i zgodnem pożyciu, odnawiają 
i odświeżają przysięgę dozgonną złożoną przy 
ślubie; rodziny czerpią z niej wskazówki i nauki 
jak wychowywać dzieci po Bożemu wedle zssad 
kościoła św., a dzieci przytrzymuje spowiedź do 
obowiązku miłości, posłuszeństwa i szacunku 
wobec rodziców.

Ale dobroczynny wpływ spowiedzi sięga jesz­
cze dalej, uzacnia bowiem i uszlachetnia nietyl- 
ko życie rodzinne, lecz ogarnia także szersze 
koła społeczne. W stosunku wzajemnym z bli­
źnimi nakazuje kierować się sprawiedliwością i 
miłością. Strzeże więc najpierw cudzej własności. 
Kto drugiemu krzywdę wyrządził na majątku 
czy to przez kradzież, czy oszukaństwo lub lich­
wę, słyszy na spowiedzi, że nie wystarcza sam 
grzech wyznać, lecz, że potrzeba także szkodę 
wyrządzoną wynagrodzić, a ktoby warunku tego 
wypełnić nie chciał, odpuszczenia grzechów spo­
dziewać się nie może. Ileż to ludzi wstrzymuje 
się od grzechów przeciwko 7 przykazaniu, już 
na samą myśl o spowiedzi, a ileż dobra cudze­
go wraca w ręce właścicieli za sprawą spowie­
dników! W Paryżu czytano przed kilku laty 
sprawozdanie o stanie moralnym osób skazanych 
na karę więzienną. W statystyce tej była tak­
że wzmianka, że ksiądz sprawujący posługi du­
chowne we więzieniu, w jednym roku złe żył są­
dowi 20 tysięcy franków jako zwrot wyrządzo­
nych szkód.

Większym skarbem aniżeli majątek i dostat­
ki zimskie jest dobre imię i sława człowieka- 
spowiedź strzeże i tego dobra, a oszczercom na; 
kazuje pod groźbą zatrzymania grzechów obmowę 
i potwarz odwołać a pokrzywdzonemu na hono­
rze dobre imię przywrócić-

Spowiedź jedna zagniewanych, godzi zwaś- 
inonych, znosi niesnaski a szerzy miłość pomię­
dzy ludźmi. Często żyją krewni, znajomi, sąsiedzi 
w gniewie i nienawiści; jeden z drugim nie 
rozmawia, całe nieraz miesiące nie patrzą na sie­
bie, unikają się wzajemnie. Wszystkie perswazje 

i zabiegi osób trzecich, ażeby ich pogodzić, nie 
odnoszą skutku. W zaciekłości przystępują za­
gniewani do spowiedzi, a tu powiada im kapłan, 
że o pojednaniu się z Bogiem nie ma mowy, pó 
ki się z bliźnim nie pojednają, póki zawiści i 
gniewu z serca nie wyrzucą. I otóż następuje 
cudowna przemiana, wróg przebacza bratu urazę, 
i podaje mu dłoń do zgody.

Przełożeni dostają w spowiedzi napomnienie 
ażeby w stosunku do sług i podwładnych zacho­
wywali przykazanie miłości bliźniego, ażeby pamię­
tali, że w obliczu Boga wszyscy ludzie są równi, 
że wszyscy są dziećmi Boga a braćmi Chrystu­
sa Pana męką i śmiercią Jego odkupieni, ażeby 
więc z sługami po ludzku się obchodzili i za­
służoną zapłatę sumiennie im dawali. A sługom 
i podwładnym przypomina spowiedź obowiązek, 
posłuszeństwa i szacunku względem przełożonych, 
oraz wiernej i uczciwej pracy dla nich.

A jeżeli rozważymy pożytki, jakie spowiedź 
przynosi duszy człowieka z osobna, to przeko­
namy się, że dobrodziejstwa te są wprost nieo­
cenione. Opowiadają o pewnym zakonniku, że 
razu pewnego zaproszony na dwór księcia, prze­
chadzał się po jego parku, a uniesiony piękno­
ścią nadzwyczajną ogrodu, zawołał: „Na ziemi 
mielibyśmy raj, gdyby grzechu nie było**. Jakież 
to trafne zdanie! Ziemia w istocie byłaby rajem, 
gdyby złość grzechu nie zatruwała nam życia i 
wszystkich jego przyjemności. Grzech jest źró­
dłem wszystkich nieszczęść, wszystkich cierpień, 
wszelkiego złego na świecie; a odbiera duszy spo­
kój i rzuca ją na pastwę szarpiących zgryzot 
sumienia. Gdyby tak każdy człowiek zatopiony 
w grzechaah chciał szczerze i otwarcie wyznać, co 
się w duszy dzieje! Niejeden opływający w roz­
kosze i dostatki, w zaszczyty i godności, nosi 
na sercu straszny ciężar niezadowolenia i zgry­
zot, a sumienie, ten robak wewnętrzny szarpie, 
dręczy i męczy go bezustannie.

Na takie cierpienia i choroby niema lekarza 
i niema lekarstwa zewnętrznego, na takie do­
legliwości jest tylko jeden środek, to jest szcze­
ra i dobra spowiedź. Tysiące i mil jony dusz, 
które wskutek zgryzot sumienia bliskie były roz­
paczy, znalazły w spowiedzi spokój i szczęście- 
Pewien spowiednik opowiadał, że przez długi czas 
daremnie nakłaniał pewnego zatwardziałego grze­
sznika do spowiedzi, długo mu się opierał, ale 
w końcu dał się namówić, a kiedy odprawił spo­
wiedź, rzucił się ze łzami do nóg swego spowie­
dnika i zawołał pełen wdzięcznoci: „Tyś jest 
największym moim dobroczyńcą!"

Spowiedź nietylko wraca nam spokój duszy, 
ale powstrzymuje nas na przyszłość od nowych 
grzechów i występków, chroni od pokus, 
rozprasza zwątpienia,zapewnia stałe szczęście wew­
nętrzne, a przede wszy stkiem przynosi pociechę 
i ulgę w godzinę śmierci, w taj najstraszniejszej 
chwili naszego życia. Ona wówczas oddaje nam 
ni eoszacowane usług, rozprasza bojaźń i trwogę, 
wlewa pociechę do serca i przysposabia na ta wiel­
ką wyprawę do wieczności.

Oto w krótkich rysach pożytki spowiedzi,są 
one liczne i różnorodne, bo odnoszą się do całej 
ludzkości i dokażdego człowieka z osona, a służą 
i spraom matorjalnym moralnym człowieka. Słusz­
nie przeto nazwać można spowiedź największem 
dobrodziejstwem slpolecinem.
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Na dnie Wisły
POWIEŚĆ

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIAEDCBA

2 4 )

—  E ! m o ś c i p a n i e , n i e p r z e t r z y m a l ib y ś c i e  

n a w e t p r z e z t r z y  d n i —  r z e k i p a n M a t e u s z  

m a c h n ą w s z y  r ę k ą . —  Z a n i o s ł o  s i ę  n a  s ł o t ę  z d a -  

j e  s i e  n a  t y d z i e ń . A  p r z y t e m  n a j w i d o c z n i e j s z a  

p o w ó d ź .

D ż o n  k r ó t k o  z a b a w i ł  p r z y  w i e c z e r z y , p o c z e m  

u d a ł s i ę  d o  s w e g o  p o k o j u .

Z n a ć  b y ł o  p o  n i m , ż e  n i e p o k ó j w e w n ę t r z n y  

n i e  d a j e  m u  m y ś l i z e b r a ć .

—  G d y  w s z e d ł d o  i z b y , z a r y g lo w a ł d r z w i ,  

z a s ł o n i ł o k n a  i .  s z y b k o o t w o r z y ł s w ó j k u f e r ,  

W y j ą ł z  n i e g o  w i e l k ą  t o r b ę s k ó r z a n ą , z  k t ó r e j  

p o  c h w i l i w y s y p a ł n a s t ó ł m n ó s t w o  d r o b n y c h  

n a r z ę d z i ś l u s a r s k i c h . B y ł y  t o  w y t r y c h y , p i l n i ­

k i , p i ł k i  z  n a j p r z e d n i e j s z e j s t a l i , k t ó r e m i m o ż n a  

b y ł o  p r z e c i n a ć  ż e l a z o .

Z  n i e s p o k o j n y m  b ł y s k i e m  w  o c z a c h  w y b r a ł  

n i e k tó r e  z  t y c h  n a r z ę d z i , s c h o w a ł d o  m n i e j s z e j  

t o r e b k i z a w i e s i ł  j ą  s o b i e  n a  s z y i  i z a c z ą ł s z u k a ć  

c i e p ł e g o  p a l t o ta .

W i d o c z n i e m i a ł z a m i a r w y j ś ć  z  d o m u  n a  

s ł o t ę , w ś r ó d  c i e m n e j n o c y .

O k o ł o  g o d z i n y  j e d e n a s t e j n a c i s n ą ł k a p e l u s z  

n a  g ł o w ę  i o s t r o ż n i e , s k r a d a ja e s i ę j a k k o t ,  

w y s z e d ł z  d o m u .

P o w i a ł m u  w  t w a r z  s i l n y  w i a t r , z m i e s z a n y  

z »  d e s z c z e m , l e c z  o n  o t w o r z y ł p a r a s o l i n a  n i c  

n i e  z w a ż a ją c , s z y b k o  p o d ą ż y ł k u  W i ś l e .

G d y  p r z e c h o d z i ł k o ł o s t a r y c h  d r z e w , z d a ­

w a ł o  m u  s i ę , ż e  p o s ł y s z a ł z a s o b ą  c z y j e ś  s t ą p a ­

n i e , ż e  j a k i ś  c i e ń  p r z e d  j e d n e m  z  d r z e w  z a m a ­

j a c z y ł l e c z  n i e  b y ł p e w n y m  c z y  t o n i e  z w y k ł e  

z ł u d z e n i e  z m y s ł ó w .

S z e d ł s z y b k o  d o  b r z e g u , w s i a d ł d o  ł o d z i i  

p o p ł y n ą ł w  s t r o n ę  w y s p y  W a n d y .

—  Z  t r u d e m  u d a ł o  m u  s i ę t u t a j d o t r z e ć  

g d y ż  w z b u r z o n e f a l e p o r y w a ły w ą t ł ą  ł ó d k ę  z  

p r ą d e m  r z e k i  i g r o ź n i e  n i ą  p o d r z u c a ł y .

G d y  w y s i a d ł  n a  k ę p i e  i  z b l i ż a ł s i ę  d o  c h a t y  

s z a ł a s i s k a , n i e  w i a d o m o  z  j a k i e j p r z y c z y n y  s t a ­

n ą ł m u  n a  m y ś l i s t a r y r y b a k W i t a l i s . D ż o n  

w z d r y g n ą ł s i ę  i z a t r z ą s ł s i ę  j a k  w  f e b r z e .

—  Z a b i ł e m  m u s y n a —  m r u k n ą ł —  l e c z  

d l a c z e g ó ż s t a n ą ł m i n a d r o d z e d o  s k a r b ó w  

w i e l k i e j a r m j i ? D l a c z e g o  n i e  c h c i a l  w y d a ć  r a n  

n e g o  H o g a r t a . S a m  s o b i e  w i n i e n .

P a m i ę ć  z b r o d n i n i b y  g a d  j a d o w i t y , o d ż y ł a  

w  j e g o  s u m i e n i u .

J u t r o  b ę d ę  j u ż  d a l e k o  o d  t y c h m i e j s c , k t ó ­

r e  b u d z ą  w e  m n i e  t e  p r z y k r e  u c z u c i a  —  p o m y ­

ś l a ł . —  T y l k o  w y d o b ę d ę  t e  s k a r b y  z a r a z e m  l o ­

t e m  b ł y s k a w ic y  p o d ą ż ę  z a  g r a n i c ę . . . h e n !  z a  m o ­

r z e . . . T a m  b ę d ę  s z c z ę ś l iw y .

W i a t r z e r w a ł m u  z  g ł o w y  k a p e l u s z  i u n i ó s ł  

d a l e k o . D ż o n  z a k l ą ł , s z e d ł d a l e j n a d s ł u c h u j ą c ,  

b o  o t o  n a g l e  w ś r ó d  c i e m n e j n o c y , w  g ł ę b i w y ­

s e p k i z n o w u  p o s ł y s z a ł c z y j e ś  s t ą p a n i e  i z n o w u  

n i e w i a d o m o  s k ą d  s t a n ą ł w  j e g o  w y o b r a ź n i  s t a ­

r y  W i t a l i s  z  p r z e k l e ń s t w e m  n a  u s t a c h -

O d w r ó c i ł  6  : i d o ł o w i ;

D o d z i e ł a ! n i e b ą d ź t c h ó r z e m . N a p r z ó d  

d z i e ln i e ! —  s z e p n ą ł p r z e z z ę b y  i s z y b k o  z a p a l i ­

w s z y l a t a r k ę , z b l i ż y ł s i ę d o  o t w o r u , o d w a l i ł  

c h r ó s t i w s z e d ł p o  d r a b i n i e  d o  g ł ę b i .

P o s t a w i ł  l a t a r k ę  n a  s k r z y n i , n i b y  n a  t r u m ­

n i e ż e l & z u e j w  c i e m n y m  g r o b o w c u  i s a m  d o  

s t r a s z n e g o  d u c h a c i e m n o ś c i p o d o b n y , z a c z ą ł  

p i ł k a m i s t a l o w e m i k r a j a ć  ż e l a z n e  w i e k o  z a r d z e ­

w i a ł e j s k r z y n i . R o z l e g ł  s i ę n i e m i ł y c h r o b o t i  

z g r z y t ż e l a z a . Z a  g o d z i n ę , z a  d w i e ,  s k a r b  w i e l  

k i e j a r m j i w p a d n i e  w  n i e g o d n e r ę c e z b r o d n i a ­

r z a . N a  c ó ż  s i ę  z d a ł y  b o h a t e r s k i e w y s i ł k i M a ­

c i e j a S i e r p i ń s k ie g o , J a n a H o g a r t a  i R o b e r t a  

S a v o i s ? . . .

T y m c z a s e m  n a d  w y s e p k ą  i d o k o ł a  n i e j r o z ­

s z a la ł y  s i ę ś l e p e  ż y w i o ł y : w i c h e r , d e s z c z , h u k  

s k ł ę b io n y c h  w ó d w i ś l a n y c h , w s t r z ą s a ł y  p o w i e ­

t r z e m , z d a w a ł o s i ę , ż e  w  p r z e s t r z e n i m i ę d z y  

n i e b e m  i z i e m i ą  z a p a n o w a ł c h a o s  s t r a s z l i w y , ż e  

j a k a ś  o t c h ł a ń  c i e m n a  d o k o ł a  s i ę  r o z w a r ł a . R z e ­

k a  w z d ł u ż  i w s z e r z s z u m ia ł a  i h u c z a ł a  g r o ź n i e ,  

r z u c a j ą c o  b r z e g s p i e n i o n e f a l e . D o t y c h c z a s  

s p o k o j n a , s r e b r n o l i c a , s z m a r a g d o w y m i b r z e g i  

s t r o j n a W i s ł a , z m i e n i ła s i ę  n a r a z  w  p o t ę ż n y ,  

n i e p o s k r o m i o n y  ż y w i o ł . W  h u k u j e j w ó d  s ł y ­

c h a ć  b y ł o  j ę k  i p ł a c z  l u d z k i . T o  j e j o f i a r y  ż a ­

l i ł y  s i ę  w  m r o c z n e j d a l i . T r w o g a  s z ł a  n a  o k o l i ­

c ę . N i e s p o d z i e w a n a  p o w ó d ź  m i a ł a w y d r z e ć  l u ­

d z i o m  o w o c  i c h  c i ę ż k i c h t r u d ó w . N i e p e w n i  j u ­

t r a , w i e ś n i a c y  s p o g l ą d a l i k u  n i e b u , t a m  j e d y n i e  

w i d z ą c  r a t u n e k .

T y m c z a s e m  c h r o b o t p i ł k i i u d e r z e n i a  m ł o t ­

ka r o z l e g a ł y  s i ę  w  g ł ę b i o t w o r u z i e m n e g o  n a  

w y s p i e  W a n d y . D ż o n  n i c n i e z w a ż a ł  n a  g r o ­

ź n e  w e z b r a n i e  w ó d  w i e l k i e j r z e k i , k t ó r e  T a t r y  

s n a d ź  w  g n i e w i e  w y s y ł a ł y  z e  s w y c h  c z a r o d z i e j ­

s k i c h ź r ó d e ł , n i e  w i e d z ia ł , ż e  w i e ś n i a c y  w  d a l i  

p o z a p a l a l i o g n i e  n a  p o l a c h , o s t r z e g a j ą c  o  n i e b e ż -  

p i e c z e ń s t w i e , n i e s ł y s z a ł g r o ź n e g o p o m r o k u ,  

p l u s k u  i s z u m u w z b u r z o n y c h  f a l , a n i d a l e k i c h  

o k r z y k ó w  t r w o g i . D l a n i e g o z n i k n ę ł o w s z y ­

s t k o n a  z i e m i , w  t e j c h w i l i o c z a m i w y o b r a ź n i  

w i d z i a ł t y l k o z ł o t o , s r e b r o , b r y l a n t y , w i d z i a ł  

s k a r b  w i e l k i e j a r m j i . J e s z c z e j e d n o s i l n i e j s z e  

u d e r z e n i e , j e d n o p o c i ą g n ię c i e  p i l n i k a , a  z a r d z e ­

w i a ł e  w i e k o  u s t ą p i .

R ę c e c h c i w c a d r ż ą k o n w u ls y j n i e , o c z y  

i s k r z ą  s i ę , z a  c h w i l ę  o d s k o c z y w i e k o ż e l a z n e j ,  

t a j e m n i c z e j s k r z y n i , k t ó r ą  o d  l a t t y l u  k r y ł o  z a ­

z d r o ś n ie d n o r z e k i . P o d  p a l c a m i D ż o n a  k u r '  

c z o w o z a c i ś n i ę t y m i , w i e k o  j u ż  u s t ę p u j e ,  z b r o ­

d n i a r z  d r ż y  z e  w z r u s z e n i a .

J u ż  t e r a z  n i k t  m u  n i e  w y d r z e  t y c h  s k a r b ó w .  

N o c  t a k a  b u r z l iw a , d o k o ł a a n i ż y w e j d u s z y .  

A l e  W a r s z a w a  n i e d a le k o , a  z  n i e j ł a t w o  s i ę  d o ­

s t a ć  z a  g r a n i c ę . D ż o n ś w i ę c i z w y c i ę s t w o  n i e -  

l a d a .

L e c z  c z y ż  s ł u c h  g o  m y l i ! W ś r ó d  g r o ź n e g o  

i c o r a z  s i l n ie j s z e g o p o m r o k u  w z b u r z o n y c h  f a l ,  

u s ł y s z a ł g ł o s j a k i ś w y m a w i a j ą c y  j e g o  d a w n e  

'm i ę .

—  K t ó ż b y t o m ó g ł b y ć  o  t e j p o r z e !

E  . . t o  t y l k o  z d a w a ł o  m u  s i ę , ż e  w y m ó w i o ­

n o  .H a n s B l u t “ —  t o  i m i ę  i n a z w i s k o , k t ó r e  

o n  p r z y b r a ł , k i e d y  w ł ó c z y ł s i ę  z  b a n d ą  z ł o c z y ń ­

c ó w  p o o k o l i c y . . . T o  j u ż  t a k  d a w n o . O  t e r n  

n a z w i s k u  n i k t j u ż  n i e  w i e .

W t e m  p o t z i m n y  o b l a ł  m u  c z o ł o .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
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praw świeckich i wystawiono na łaskę i niełaskę 
rządów i ich urzędników. Nie brakło nawet na­
rodów, które sądziły, że jawna bezbożność zdoła 
im całkowicie zastąpić wiarę w Boga i Jego  obja­
wienie. Zaraza dzisiejsza rozwijała się powoli 
i systematycznie, szerząc równocześnie wśród je­
dnostek i narodów niezgodę, nienawiść, rywali­
zację i samolubstwo narodowe, pokrywane często  
płaszczykiem interesu państwa, miłości ojczyzny 
i korzyści klasowych. Rodziny pozbawiono po­
koju i potargano ich węzły, a całe  społeczeństwa 
doprowadzono do ruiny. W życiu prywatnem  
i publieznem ma rozstrzygać o wszystkiem  nowo­
czesna cywilizacja, która w tern widzi swą chwa­
łę, że się wyzwolić pragnie z pod wływów nad­
przyrodzonych. Słowem gdziekolwiek rzucimy 
okiem, wszędzie spotykamy objawy tych prądów. 
Stan to istotnie smutny, bolesny, zastraszający 
—  ale nie beznadziejny! Skoro bowiem świat 
zrozumie obowiązek walki z tern  złem, co się dzi­
siaj rozlewa po świecie, obowiązek walki odważ­
nej i ustawicznej pod sztandarem Chrystusa- 
Króla, skoro go jedna tylko Będzie ożywiała 
ambicja, ambicja szerzenia Królestwa Bożego na 
ziemi przez sumienne wypełnianie i najmniejszych  
obowiązków, przez obopólną życzliwość, owianą 
miłością Boga przez śmiałe i otwarte przyzna­
wanie się do zasad Chrystusowych — wówczas 
ten Król niebieski pobłogosławi naszym pracom, 
wysiłkom, poświęceniom. Im głębszem milczę 
niem zbywa się słodkie imię Jezusa na dzisiej­
szych zjazdach międzynarodowych  i w  działaniach 
politycznych — tern usilniej należy nam  podkreś­
lać prawa Chrystusa-Króla, tern odważniej wska­
zywać na to, że będzie On i tylko On twórcą ła­
du społecznego, jeżeli się wszyscy pocznją Jego  
poddanymi, a w Nim czcić będą swojego Króla 
i Pana najwyższego. •

Może przy słuchaniu tych moich słów ode­
zwało się w duszy W aszej, Najmilsi w Chrystu­
sie, pytanie : Jakże się to dzieje, że przez blisko  
lat dwa tysiąc® nie zdobył Jezus Chrystus tego 
zewnętrznego panowania, albo raczej w  czem  się 
to Jego panov anie objawia.

Pytanie W asze jest podobnem do oczekiwa­
nia Izraela, który sądził, że Mesjasz będzie kró­
lem świeckim, opartym w panowaniu Swojem  
o potężne mocarstwo, armje, floty i warowne 
twierdze. Przypomnijcie sobie także, że Bóg  ob­
darzy  ł nas wolną wolą, która skażona przez grzech 
krzyżuje często wolę Bożą i wytwarza nieład na 
świecie — Królestwo  Pana naszego  ma przenikać 
wszystkie objawy życia społecznego i państwo­
wego, pozostawiając jednak zewnętrzne rządy 
władzom do nich przez Opatrzność powołanym. 
Bogn dzięki nie brak i dzisiaj dowodów na to, że 
to Królestwo dusz jest przy Jezusie Chrystusie.

W krótce rozpocznie się czas wielkanocnej 
Kumunji św-, trybunały pokuty — konfesjonały  
znajdą się w oblężeniu, poddani Jezusa Chrystu­
sa Króla tłumnie pośoieszą, aby poddać swoje 
sumienia pcd sąd kapłana, zastępcy Boskiego 
Króla. Te same rzesze zbliżać się będą do Stołu, 
Pańskiego, aby pożywać ucztę, zasta  wioną przez 
Jezusa Króla. W licznych parafj^ch odbyły  się 
albo odbywają się rekolekcje lub misje. Królu­
je podczas nich Jezus Chrystus!

(Ciąg dalszy nastąpi)

List pasterski 
na post roku 1926

O Królestwie Chrystusowem 
Edmund

Św. Rzymskiego Kościoła Tytułu £w- Jana przed 
Bramą Łacińską

Kardynał Dalbor.

ze zmiłowania Bożego i Św. Stolicy Apostolskiej 
laski Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, Tej­

że Stolicy Legat urodzony, Prymas Polski.
Duchowieństwu i W iernym  pozdrowienie  w  Panu!

(Ciąg dalszy.)

Cóż więc wypada uczynić, żeby te dobrodziej­
stwa spływały na ludzkość, wnikały we wszyst­
kie życia stosunki? Otóż przedewszystkiem na­
leży szerzyć znajomość godności Królewskiej 
naszego Boskiego Zbawiciela, należy wyrobić w 
umysłach ludzkich najwyższe o tej godności po­
jęcie a w sercu największe do niej przy  wiązanie. 
Z poznania prawdy rodzi się bowiem jej umiło­
wanie i silna wola stosowania jej wżyciu. Otóż 
środkiem najlepszym, bo najskuteczniejszym  jest 
ustanowienie osobnego święta ku czci Chrystusa 
Króla. Nic bowiem nie przyczynia się tak do 
szerzenia oświaty religijnej wśród wiernych, nic 
mocniej prawd Bożych nie utrwala w  ich  duszach, 
jav uroczystości tajemnic świętych. One prze­
mawiają do całego człowieka, trafiają do rozu­
mu i do serca, podczas gdy sam wykład choćby 
i najważniejszych prawd zdolny jest zając tylko 
ograniczoną liczbę ludzi cświeceńszycb. To też 
Kościoł, mając na względzie potrzeby i pożytek 
wiernych, zaprowadził kolejno różne święta. 
Święta n. p. męczenników, ustanowił w tym  
celu, żeby w tych pamiątkach czerpali wierni od­
wagę do mężnego wyznawania wiary. Celem  
ożywienia czci Matki Boskiej i rozniecenia z mi­
łości ku niej najpiękniejszych cnót w sercach 
chrześcijańskich powstawały kolejno święta Bożej 
Rodzicielki. Uroczystość Najświętszego Serca 
Jezusowego ustanowiono w czasie, kiedy to w  u- 
bieglych stuleciach zwłaszcza we Francji powsta­
ła błędna nauka t. zw. janzenizmu i, szerząc swo­
ją surowością beznadziejny smutek, pozbawiała 
dusze nadziei zbawienia. Słowem wszystkie na­
sze święta są dziełem Opatrzności Bożej, która 
pragnęła z pożytkiem zaradzić potrzebom serc 
judzkich.

Tak też i święto ku czci Chrystusa - Króla 
ustanowił Ojciec święty Pius XI w tym celu, 
żeby służyło za lekarstwo na to zło, jakie dziś 
toczy narody. W iadomo wam, w czasach na­
szych istnieją usiłowania, źebf życie ludzkości 
pozbawić wszelkich ce< h nadprzyrodzonyab, a ra­
czej ześwieczczyć zupełnie. Zakusy te nazywa 
Ojciec św. zarazą, której zatruje owoce nie w je­
dnym dniu dojrzały. Szkoła nie ma być wyzna­
niową i religijną, małżeństwo stać się ma świe 
cką rozerwalną umową, religja wypartą z pra­
wodawstwa i życis publicznego. Naprzód odmó­
wiono Chrystusowi prawa do panowania nad  
wszystkimi narodami. Następnie zrównano re- 
ligję Uirztściji ńską z -wszystkiemi fałszywemi 
wyznaniami. Później oddano ją w zależność od


